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Zycie i charakter Alego Baszy: 
( Dokończenie. ) aS 


Z tego cośmy o całym charakterze i o 
dumnych postępkaci Alego Baszy powie- 
dzieli, łatwo dymyśleć się można, że widoki 
iego obrócone są na wyspy Jońskie, Trwa- 
łym zamiarem iego, do: którego zawsze z nay- 
stalszą cierpłiwościa i- piłnością dąży, iest, 
aby się uczynić całkiem niezawisłym od Pań- 
stwa Ottomadskiego, i zupełnie odłączyć. Dla 
tego też tó usiłował mieć zawsże związki z 
inqemi Państwami Europeyskiemi, i' na' wszy- 
sthie stosunki tychże Panstw z Turcyia, nie» 
ustannie uważać. Ażeby sobie posiadanie 
Państw swoich wa stałym ladzie zabezpieczyć, 
ażeby pokolenia pod iarzmo iego ieśzcze nie 
podbite zupełnie pokonać, ażeby potęgę swo- 
ią ustalić, i sobie samemu bydź dostatecznym, 
potrzeba mu tylko wysp Jonskich, a` te były 


Zawsze przedmiotem skrytych zamiarów iego,: 


i są nim jeszcze. dotychczas. W reku 1800 


wadarzała mu się sposobność, aby' od stałego ' 


ladu oddalić pewne Mocarstwo, które postę- 
py iego zawsze tamńowało , i aby sobie otwo- 
rzyć przystęp do morza Adryiatychiego Gd 
którego prawie zupełnie Był wyłączonym. 


'tey sposobzreści korzystał na opanowa- 


wie miast Jonskich, położonych na'stałym lą- 
dzie. Obecność woysk Rossyyskich i' Ture- 
chich zataiiowała dałsze' iego krohi, a trak- 
tat z roku 1800 położył mu nowe zapory; po- 
nieważ mu to w osadżeniu' garnizonów w mia- 
stach tych przeszkodziło ; atoli. sprzątnął iuż 
był nayznakomitszych obywateli’ tamecznych, 
- biórzyby zamiarom iego przeszkadzać byli mo- 
gli. samey Prewezie Kazał w iednym dniu 
sto trzydzieści głów poucinać; a w roku 1805 
Korzystał ze sposobności do wstawienia tam 
swoiey załogi. Odwrót woysk Rossyyskich 
zdawał: się wyspy. Jońskie w moc iego odda- 
wać. Gdyby około owego czasu miał był flo- 


tę, lub gdyby był sądził, że wyspy Korfu. 


SK Maura przez napadnienie opanować pò- 


- Koxstantynopolu, 


trafi, byłby to pewnie uczynił. Usiłował ón 
2zaiać ie' przez podstępy, a iego znaczenie w. 
popierańie nieprze- 
zwyciężena dzielnościa złota, miało mu iuż 
prawie wyiednać rozkaz, htóry te wyspy w 
moc iego oddadź musiał, gdy gp w tem Ros- 
syienie ubiegli, i plany iego zmiiweczyłi. Bo- 
leść , Która mn to sprawiło, była iedyną po- 
bndką iègo nieprzyiacielskiego sposobu my- 
słenia' ptzeciwko Rossyianom, i wszedł w 
przymierze z Francyiąa, szczególnie w tėy 
nadziei, że ią zamiaroiń swoim sprzýiaiącą 
znaydzie. e, 


Szczególniey w roħn 1807 sądził się bydż 
W spar-- 


bliskim spełnienia pragnień swoich. 
cia których od Fran cyi dozuawał, i pową- 
żenie które mu- okazywano, a przez htóre z 
uhoromowanemi głowami porównywanym się 
bydż zdawał, mamiły go, i wzbudżzały w niin 
wiarę, że osiągnął pewna wagę na' szali lò- 


sów Europeyskich.. Wiedział ón bardzo: dg- 


brze, że dywersyia zrobiona“ ze strony iego 
na wyspie K orfu bardzo pożyteczną będzie 
dla woysha Franchzkiego w Balmacyi; po- 


niewąż przez touwaga Jenerałów Rossyyskich 
zwróconą została na wyspę Korfu; pochwa» 


lał ór ten układ z pozorną szczerościa: Po- 
nieważ atoli w oczach iego każda przysługa 
nagrodę przynosić powinna, ón zaś przysłu- 


gè swoią! za wysoko” cenił; przeto wystawiał 


sobie, że mu Rząd Franczki posiadania wysp 
Jońskich: inż: więcey zaprzeczyć nie może. 
Tych widoków swoich nie taił bynaymnićy 
przed-Ajentami Francużkiemi, i: wystawiał„im 
ie, iako dzieło sórawiedliwości, dodaiac, że 
to iest interessem Framcyi, ażeby tym spo- 
spbem- ziednała sobie potężnego sprzymie= 
rzeńca ma morzu srodżieińnem: 

Przyjęcie, iakiego Poseł iego M'e ha. 
med Effendi w Warszawie doznał, a 
które mu może ieszcze przesadzonemi farha- 
mi odmałowano, pdtwierdzało Alego w tey 
myśli, że Napoleon ma zamiar sprzyjać 
wyniesienia iego i potęgę iego ustalić. Nie 
ukrywał inż więcey planów i.nadziei swoich; 
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dego Dworzanie i jpoufni pomocnicy :iego, 
"nie mówili duż o nim inaczey, tylko: iako.o 
„przyszłym Królu Grechim, kazał więc zwycię- 
„ztwa woyskha Francuzkiego ogłaszać .pablicz- 
mie, a częstokroć i z wielka przesadą. :Roz- 
siewał pogłoski o gońcach z Konstanty- 
nopołlła donoszacych -o mniemanem zaięciu 
Rygi Rewalu.i Narwy, o -bliskiem za- 
„warciu -pohoia -tudzież -że Rossyianie 0dsta- 
pić maią wysp Jońskich; .przyczem :ieszcze 
niby:to w sekrecie dodawano, że w Grecyi 
utworzonem :bydź ma niepodległe Królestwo 
« że korona -dostanie .się Alemu. ‘Lecz do- 
> wiedziawszy się, że w Tylzy układy poko- 
„jowe rozpoczęto, .nie mógł -iuź dłużey akry- 
wać .lękliwości «swoiey ; ;szturmował Ajentów 
'Francuzhich mnóstweia zagadnień podchwytu- 
'sacych, i kazał ich zanfanymi ludźmi ofaczać, 
„aby ich instrukcyie wyrozumieć , i dowie- 
dzieć się, coby one względem wysp „Jonskich 
„zawierały. zał 
„Otrzymawszy -wiadomość .o 'trsktacie, i 
„dowiedziawszy „się, że Gubernator Francuz- 
ki przybył :z -woyskiem «na „wyspę «Korfu 
„kosztowało go wiele przezwyciężenia się, że 
„.apalczywość sweia umiarkować zdołał, i był- 
by inż prawie do „otwartych kroków nieprzy- 
iacielskich przystąpił. On i niektórzy z po- 
mfników iego wyrzucali Francuzom ich nie- 
„wdzięczność i wiarołomność ich Rządu o któ- 
„rym Ali twierdził ,;że czynił su przyrzecze- 
nia, i że.ie-bezkarnie łamał. Zwiazki z wy- 
spą Korfu stały się prawie podobnież tah 
<rudqemi, iakrbyły-podeząs woysy, A li zaś 
„czynił, .co tylkorbyło „nożna, aby „mieszkab- 
com «wysp Jońskich i -osadzie *Francuzkićy 
„przeszkadzać w pobieraniu .ze .stałego «lądu 
„drzewa -na opał, i innych potrzeb koniecznych 
„których wyspy «te -nie wydaia.. -Skoro ‘flotta 
„Angielska ukazała się.na wodach Jońskich, i 
„wyspę Korfu oblęgła, inne zaś wyspy napa- 
dac zaczęła, powział Ali nadzieię, że A n- 
giiia użyje .go do zdobycia .onychże , albo 
przynaymniey do -obsadzenia wyspy St. M au- 
ra, która ón wprawdzie mógł oblędz, :lecz 
pewnie migdyby .iey nie «mógł był zdobyć. 
Ależ nadzieie jego zostały znowu zawiedzio- 
me, a pokóy, który „obecnie byt wysp Jon- 
skich „zepełnie zabezpieczył , .musiał go od 
próźnych .planów iego iuż całkiem .odprowa- 
dzić, as 
'Pozimo wszystkich -planów -rozpostrze- 
nienia się,'nie iest on „przecież -bynsymniey 


spokoyuym o lok swoich Kraiów po śmierci. 


swoiey. Obawia ón cię, ażeby Grecy następ- 
ców iego nie niepokoili, a nie ianiey lęka się 0 


> 
i 


skutki niesnasek między sukcessorami swoimi. 
Muktar naystarszy syn iego, 'iest wilecznym 
„wielkomyślnym , pełnym otwartości, i miło- 
„śnikiem kunsztów .i wiadomości. Obeowanie 
iego z Eufrozyna nadało umysłowi iego 
cechę łagodności i nksztąłcenia; wszelako ży- 
'wiołem iego, iest wayna,-a ieżeli mu ta za- 
trudnieh „nie nadarza, tedy pokrzepiaią go 
słowy. Prosty w ubieraniu „się, umiarkowany 
i skromny, odważny i ufalący, ugania się pie- 
szo po „górach, żyie gdy tego trzeba,.o chle- 
bie.i wodzie; .nie wzdryga się leżeć na twar= 
dey ziemi, <v obozie prowadzi życie żołnier- 
„skie, i sypia na gołėy ziemi obwinięty w grue 
'by płaszcz Albanski. Wierny w dopełnieniu 
przyrzeczeh «swoich, znaydnie w Pahstwach 
Qyca swoiego kaźdego gotowym do -.zaspoko- 
ienia wszystkich swych zyczeh. Nigdy nie 
uchybia, cdpłacać w przyzwoitym czasie, to co 
-mu peżyczono , dodaiąc „często nagrodę i obo- 
«wiązuiące podziękowanie. Gdy z Lepanto 
wychodzić «musiał, kazał na 14 dni pierwey - 
„przy odgłosie trąb oznaymić, ażeby wszyscy 
„maiący -do niego iahowe .pretensyie zgłosili 
się po zaspokoienie. Żałatwił wszystkie obra- 
„chunki swęie,.a spothawszy w ciągu podróży 
iednego z wierzycieli, który przy odieżdza- 
niu iego „obecnym nie był, kazał orszakowi 
swoiemu .stanać, i wypłacił wierzycielowi na- 
leżytość iego. -Surowość i prawość .zasad 
Mouktara nadaią mu „pewny gatunek ozię- 
'błości w obcowaniu z oycem. dla którego 
wszelako okazuie się zawsze pelnym uszamo- 
„wania. Zdaie się atoli .pogardzać bratem swo« 
im, któregó poczytaie za cztowieha hołduia- 
:cego rozwięzłośći i nieprawości. Ali zestro- 
ny.swoiey,-nie kocha Mnkiara, a nawet: 
„go boi się. Przeciwnie '«ochaią i poważaią go 
„Grecy, Albahczykewie zaś. uwielbiaia go i 
„okaznia mu naywięhsze uszanowanie, 

Veli, dragi syn Alego Baszy, ma 
«wiele -rysów :.podobnych do oyca swoiego. 
Jest.ón tak jak i oyciec, łakomym, dumnym, 
fałszywym i podeyrzliwym. -Hołduie ón tła- 
„komstwu,.i iest wiarołomoym we wszystkich 
zobowiązywaniach «się swoich. Potrzebnie 
„często pieniędzy, ale ma nie tak chętnię iak 
'bratu jego pożyczaią. Kocha się w pompie i 
„przepycha, a jego suknie, meble i stroie są 
dlań ważnejni przedmietami. „Dla zbythkąwa- 
nia swoiego annsiał pozaciagsć wielkie „długi 
które -stały się uciskaiącym .ciężareim; 'tym zaś, 
którzy mu służą, albo bardzo żle płaci albo 
„też wcale nić nie daie. Kocha ón się w.zwy- 
„czaiach Europeyskich, i w nieprzymuszono- 
ści manier i obyczajów , iakich te wymagaia, 


Pewnego razu pytał się Konznla Francnzkie- 
go, wskazniaa mu główny „meczet Joanni- 
nenski, czyliby ten był dosyć przestronym, 
„aby go przerobić na teatr sposobem Włoskim. 
Radby -ón był zwiedzić Eiropę, aby na 
różnych Dworach pokazać się iako bogaty i 
PRE Xiąże, i aby się nanczyć obyczaiów 

uropeyskich. 'Proponował to pewnego razu 
'Qycu swoiemu, przytaczaiąc przytem pewne 
zamiary polityczne ; lecz Ali znaiac V ele- 
, «go isko rozrzutnika ,-i przewiduiąc, iż by go 
to kilka miliionów piastrów kosztowało , od- 
amówił mn 'wzręcz pozwolenia swoiego. Zre- 
«szta nie brakuie Velemt na powadzę, a 
„postępki w ostatniey woynie przeciwko Ros- 
syi ziednały mu chwałę i poważanie. Zaz» 


idąc , . fs . -1.: . 
rdrości ‚ón bratu swoiemu, i nie :zdaie 'się - 


:bydż shłonnym do uznawania pierworodności 
dego równie iak do spokoynego odstąpienia 
anu Rządu Joąnniny po ślnierci ich Qyc. 
Ali kocha go bardziey aniżeli [Muhtara, 
przez to atoli niemniey mu „nie .dowie- 
„Za, 

 Półożenie Velego podlegało w ciagu 
Jat ostatnich włelkim odmianom. Przy hońcn 


oostalniey .woyny Rossyyskiey, «w «Atórey popi- 


_*sywał się chwelebnie, utracił Wezyrat More- 
„ahski, który przez .Sułtana Machmuda pe- 
*wnemu Tnrczynowi Konstantynopolitanskiemu 
anu Achmedowi DBaszy nadanym -zo- 
stał. Zarzucano lmn, że mieszkancy uskarżali 
"się nan przod Rzqdem. Ali Basza nie.oha- 
(zywał ztad -wcałe żadnego mieukontentowa- 


mia; a ponieważ.iego Znaczenie u W. Porty. 


nie zdawało się przez to bynaymniey bydź 


zmnieyszonćm, Achmet zaś Basza iednym 


jest z iego hreatur i ajentów przy Dywanie, 
'a przeto nie .możną watpić, że ón sam był 
sprawcą tey zmiany, -i że go nieufność w sy- 
nu do tego kroku zniewoliła. Veli był w 
Morei za bardzo potężnym, aby mu miał 
zawsze bydź podległym ;-opieka, którą miesz- 
ikańcom Kraiu owego dawał, .i jeg usiłowa- 
nia ażeby sobie przywiązanie ich -ziednać , 
wzbudzały «w Qycu iego obawę, aby się nie- 
podległym uczynić nie starał. A chimet .Ba- 
sza HInrczyn ciemny i fanstyczny łatwiey nad 


soba panować -daie, .a Morea iest w samey ` 


rzoczy zawisła od Alego. Do tego korzy- 
stał ieszcze i w innym względzie ze złożenia 
syna sw0iego. :Miasto Larissa nawykłe do 
obierania sobie osobnego Baszy z własnych 
-swych Bejów, nigdy Alego w mury swe 
przyiąć nie -chciało., i tylko po części było 
mu posłnsznem. Dywan podsycał to opiera- 
_mie się, i nigdy Alemn firmauu nà to nie 


udzielał. Teraz dokazał tego, że syna tego 
mianowano Gnbernatorem Łaryssy; a to 
otworzyło mu bramy, i poddało mu Bejów 
.tamecznych. 


Sally Bey, trzeci syn Alego; iest 


„dzieckiem , które dopiero niedawno wyszło z 


Seraiu. Jest ón przyiemney postawy i łago- 
dnego charakteru. Dotychczas daie się to tyl- 
ko spostrzegać,-że Ali kocha go maywięcey 
ze wszystkich synów swoicb, ponieważ muie- 
szcze żadnćy nie sprawia obawy. (*) 
M, 


Osobliwości Anglików woiażuiących. 


Nie ma w Enropie Narodu, któryby 
wwoiażował tyle iah Anglicy. We wszystkich 
„częściach Świata można widzieć Anglików po- 
„dróżniących, a przyczyny ktore ich -do iako- 
wego mieysca przywięzuia, sa czasem nayza- 
ibawnieysze. Pewien Autor Angielski przed- 
‘stawia poniższe rysy kiłkn rodaków swoich, 
itórzy miedawnych :czasów „zwiedzali obce 
Kraie-: : 5 

„, Jest to dawne przystowie , '( pisze rze- 
sSzony Autor ) że; „każdy ptak chwali swe 
gniazdo,“ :Cóż więc za powód do tego, Mei 
Montaque, że «vy Anglicy nie radzi po- 
bywacie w Uyczyznie waszey ? Zdaiecie się 
unikać ićy, a iakożkolwiek wiele macie przy- 
czyn do chlubienia się nią, przecież prżeno- 
sicie-nad nią 'każdy Kray obcy. a nawet nay- 
„dziksze i naynieurodzaynieysze okolice Swis- 
ta. Słyszałem nieraz, że w Azyi w Afry- 
ce, w Krymie, niema wsi ani miasta gdzie-, 
by się nieznalazł Anglik albo rodzina Angiet- 
ska, Osiadła iak się zdaie na całe życie,“ — 
„ Wszyscy odpowiedział mi P. Montaque 
wszyscy mamy przyczyny do tego, że lubie- 
„my 'woiaże , ale WP. zdajesz się nie nważać 
ich, pozwól więc, abym Ci ie obiaśnił w kilku 
słowach. — Tak wp. iadąt do Egiptu 
spotkałem Lorda Valentia, zatrudnionego 
podlewaniem krzaczku iazminowowego. —— 
„Co u kata Milordzie robisz tu WP. w E- 
„gipcie ? spotkanie, to iest asobliwsze, .cóż mio. 
„gło sprowadzić tu, WPana?« „Nic innego 
dak tylko przywiązanie do pięknych owoców. 
„odpowiedział, „, Ogródek ten, htóry WP. wi- 


«(*) Dokładnieysze wiadomości o Ai m i rodzinie 
a iege znaydują się w Doktora Hollanda po- 


- ;  dróżach do wysp Jońskich, do Albanii, 


> MTessalii, etc. — w Jenie «816 n. Augusty- 
na Sch mida i towarzystwa. 
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dzisz, upięńszony odemnie, przenoszę nad 
wszystkie Baronostwa które posiadam w Wiel- 
hiey Brytanii i Irlandyi; Przypatrz 
się WP. temu pięknema winogronu, pzwachay 
go, i pokoszłuy iagódki z niego. — Czyż mo- 
„ gły kiedy Indyie lub Persyia wydać coś 
pięknieyszego, i smacznieyszego ? Otóż to iest 
przyczynę, dla htórey tu: sobie obrałem sie- 
dzibę. * „Czy na. całe życie?“ zapytałem 
go. — „Nie | na nieszczęście niel“ odpe- 
wiedział Lord Valentia, ,, postanowiłem: 
bowiem zwiedzić ieszcze wyspy Archip e- 
la gu, i nadbrzeża małey Azyi, na co 
odłożyłem lat dziesięć ,, po których. upłynie- 
min powrócę: nazad. do: przebrzydłey: Qyczy- 
*zny moićy.'* —— Innym razem iadąc z Fran- 
cyi do Hiszpanii, spotkałem przyjaciela 
moiego P. Windhama, siedzacege na szczy- 
cie gór Pireneyskich,. na mieysen odesobnio- 


„nem; którego przyjemności poiać nie zdoła- 


łem ;. albowiem nigdy ieszcze nie widziałem 
ekolicy tah skalistćy i nieurodzayney. „Przez 
Boga żywego, cœ WP. tu robisz? * spytałem: 
P: Windhama;. WP. że to sam. iesteś, któe 
rego ogladam w tóy pastyni?** — ;, Nieina- 
ozey'** odpowiedział, „ia to sam. iestem który: 
przebywam. tu dla. świeżego powietrz. * — 
Nie mógłżeś WP. nżywać świeżego powie- 
trza, na. wzgórkn pod Richmond?“ — „W'ca- 
le nie‘ odpowiedział, „Richmond iest 
"tylko ogrodem w którym ręka ludzka: wszę-- 
dzie widzieć. się daie. [Matura nie się 
do tego nie przyłożyła, prócz ziemi iokolicy, 
i tylko też to iest gogpem szacunku moiego.. 
Roboty nasze przyłoffły się: za wiele do pla- 
nu pierwiasikowego, a tah cała scena: została 
zeszpeconą. — Ja z moiey strony w dziełach 
natury, sama tylko naturę rad' widzę, o czem: 
chciey się: WP. przekonać % tey dzikiey i 
niezmiernie wysokiey okolicy, która tahiest na- 


g3,żenic nie zakrywa,.a przeto'nicnie oszpeca.'* 


„.Whrótce potem; mówił P. Monta- 
„prue „udałem się do Europy półnoonćy 
gdzie w- nsypięknieyszey porze roku: znala- 
złem Milorda St. Helens, odzianego od 

łowy aż do nóg w barauki Astrahańskie, i 
$ żhocgo- przy. ogniu na. skorze bawoley. Py- 
tam go; „ Milordzie, powiedz mi co też adełało: 
sprowadzić'eię tu, abyCię przyprowadzić de'stanu- 
tab nędznego?*—,, Używam: tn '* odpowiedział, 
„przyjemności strefy tuteyszėy:“ Używanie WP.“ 
„rzebłem* zdaje się: bydź osobliwszem. Więc 
tu, gdzie przynaymnićy przez g. miesięcy 
do. roku mrozy: trwaię. zimno: pewabnem iest 
dla WPana?:“ — „Nie należy to w eale do 
mzeczy , odpowiedział Milord. “6 == „ Ponie- 


„gnie -daley 


waż w Anglii zawsze byłem ponurym, pro» 
siłem przeto, aby mi dano Poselstwo do 
Dworu Północnego (*). A od czasu moje- 
go przybycia w to tn mieysce zdrowie moie 
polepszyło: się bardzo. W Anglii zdarza» 
ia. się w iednym dniu trzy różne pory roku, 
tu zaś przeciwnie, przez rok cały icdna tyl- 
Ro: iest pora.“ — Ależ Miloxdzie, z powierz- 
chowności WPąna możnaby sądzić, że Ci 
i Północ nie sprzyia; cóż to: za ślady widać 
po twarzy WPana?*" — „Prawde WPan 
mówisz'* rzekł Milord, „ale wierzay uni, 
że to nie pochodzi od Klimatu ; siaba pa- 
mięć moiego kamimerdynera iest iedyna tego 
przyczyną, ponieważ pewnćy nocy podczas 
naytęższey zimy zapomniał obwioąć mi głos 
wę w skórę: niedźwiedziąć* 

„ Podczas podróży we WłoszeeK (oią- 
P. Montaque) widziałem się 
w Floreneyi u P. Therntonem, bawiącymn 
tam iuż od lat kilku. Może bto będzie cieka 
wym wiedzieć, co on tam robił? Oto iest wszy- 
stko. Wolno będzie w oczy zarzucić ma 
kłamstwo, ieżeli w opowiadaniu moiem dopu- 
szczę się naymnieyszey przesady. Cały iego 
sposób życia był taki. Rano budził go odgłos 
przeszło ostu muzyków. zamówionych przezeń 
wyraźnie na dziedziniec pommieszkania; o dru- 
giey godzinie po południu iadłt obiad, pił ha- 
wę o trzeciey, a potem kładł się spać na so- 
fę; (ten bowiem nie iest prawdyiwym Wto- 
chem, kto regularnie po obiedzie nie śpi), 
o piątey wstawat, przebierał się na wieczor, 
chodził ma opery, i iadał z Gracyiang, a 
o 2giey: godzinie z rana powracał do domn 
i znowu szedł do spoczynku. Taki był cały zu» 
Eres działania iego wF [orencyi. — w Me- 
dyiołani e spotkałem P. Greia htóregospie- 
wanie słowika Rzymskiego wiazało do'tey stot- 
cy. Głos słowika był dla niego tak zaymniaocyn,iż 
przysiggłże nie pierwey opuści Medyiolan,aż 
po zgonie tego ptaszka. Przystał na moją radęi. 


. wziął z sobą słowika do Qyczyzny swoieylecz ża- 


Kł się potem, że.mgły panuigce u nas inieczystość 
powietrzokręga zniszczyły całkiem tałentteybie- ` 
dney ptaszynyi że od czasu przybyciadoA ng lii słowik 
ów w oczach'iego nić więcóy ma wartości, iak każdy inny 
ptak niewdzięcznćy tey wyspy.. Leoz zapomniałem ie- 
szcze o: P. Walace, którego" pamiętniki sę krótkie. 
Strwonił ón'niemał 30,000 gwineow dobróy wagi na'za- 
Kupieniefichych medałów miedzianych, których wartość 
wewnętrzia' w da około dziewięciu: funtów szter- 
lingów,. tudzież: na zbiór koach: chrząszczów; mach. i 
lirzemieni, co wszystłto sukcessor icgo zapewnie prędzėy 
wyrzuci na śmiecię, aniżeli.za: coś maiącego wartość va 


> a 


veiestrze położy. 
z F x s . 
(*) do Petersburga. : 
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